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DWA ŚWIATY
D epesza P rezyden ta  Raczkie- 

w icza do kró la  Jerzego VI napew- 
no oddaje w iernie uczucia, 
tow arzyszące N arodow i Pol­
skiem u, k tóry  w alczy ram ię w 
ram ię z narodam i B rytyjskiego 
Im perium . D um ni jesteśm y, że 
w w alce o w ielkie ideały znaleź­
liśmy się u boku takiego so jusz­
n ik a : wielkiego swą siłą ch a rak ­
te ru  i swą m a te ria ln ą  potęgą.

Również w telegram ie Króla 
Jerzego  VI w ybity został na czoło 
ten sam m otyw : W. B ry tan ia  
dum na jes t, że je j drogi zeszły 
się z drogam i Polski— niezłom nej 
duchem  i bohatersk ie j czynem.

Takie oto ukłony zamienili n a j­
wyżsi przedstawiciele dwóch pań­
stw  sprzymierzonych w rocznicę 
dnia, kiedy drogi Polski i W. B ry­
tan ii zlały się w jeden szlak— 
walki aż do pełnego zwycięstwa.

I te ukłony i treść, jaka za nimi 
się kry je—to je s t św iat jeden. 
Świat czystych sumień, uczciwych 
celów, prawych metod, uzasad­
nionej dumy.

Innym  światem  są Niemcy.
W świecie łam ania słowa i 

d arc ia  trák ta tó w — niepojętą  je s t 
rzeczą, iż znalazł się naród, który 
rok tem u dotrzym ał słow a i że 
znalazł się drugi naród który 
mimo najstrasz liw szego  nacisku 
słowu swemu pozostał w ierny.

W św iecie te rro ru  i gw ałtu 
w yklętą je s t rycerskość.

W świecie upodlenia i poniżenia 
jednostki przeklętą je s t duma; 
jeżeli jest na coś miejsce w tym  
świecie — to tylko na pychę.

Jegoż dnia, kiedy p rzedstaw i­
ciele dum nego, uczciwego, ry ce r­
skiego— cyw ilizowanego św iata  
w ym ienili ukłony,rów nież władca 
innego św iata  powiedział, co 
myśli.

Falam i te ru  w strząsnęły  ryki 
i krzyki, charczenia i pogróżki. 
A dolf H itle r przemówił.

Odezwał się w ładca dżungli ; 
k tóry p ieni się z wściekłości, że 
jego ram ię n ie  może dosięgnąć 
b ry ty jsk ich  w ybrzeży; który 
gorączkowo szuka m ateria lnych  
sposobów zycięstw a, jakby  nie 
rozum iejąc, że wpoprzek jego 
planów  stanęła  nie jed n a  wyspa, 
a le w ielki, obcy mu, n ieśm ierte l­
ny i n iezniszczalny św ia t cywi­
lizacji. Św iat, o którym  prem ier 
b ry ty jsk i powiedział: W ierzę, że 
-musi zwyciężyć. Spełniając swym 
zwycięstwem życzenia, które w 
rocznice niemieckiego najazdu na 
Polskę zostały wymienione między 
Prezydentem  Raezkiewiczem a 
Królową W ilhelminą i Królem 
Haakonem—najwyższym i przed­
stawicielam i państw , związanych 
z Polską i W. B ry tan ią  wspólnotą 
ideałów, broni i przeznaczeń. M. K.

Churchill o wzroście potęgi
brytyjskiej

N azaju trz  po histerycznym  
w ybuchu wściekłości H itle ra  na 
wiecu w B erlin ie, p rem ier W. 
B ry tan ii wygłosił pełne godności 
i pewności siebie przem ówienie 
w Izbie Gmin. Przem ów ienie 
C hurchilla  było rzeczowym i 
spokojnym  przeglądem  wypadków 
w ojennych osta tn iego  m iesiąca, 
nacechow anym  w iarą  w o sta ­
teczne zwycięstwo, zaw ierającym  
przekonyw ujące liczby porów­
naw cze o znacznej popraw ie 
sy tuacji w ojennej W. B ry tan ii w 
stosunku do Niemiec.

Przem ów ienie C hurchilla  nie 
było odpowiedzią na przemówie­
nie H itlera . Byłoby poniżej 
godności p rem iera W. B ry tan ii 
zajm ować Izbę Gmin nieprzy­
tomnym krzykiem F iih rera  Rze­
szy.

Podczas posiedzenia Izby roz­
legł się alarm  lotniczy. Speaker 
oświadczył, że posiedzenie trw a  i 
że Izba będzie zawiadomiona o 
bezpośrednim niebezpieczeństwie, 
gdyby ono nastąpiło. Galerie jed­
nak oczyszczono z publiczności.

Po paru  m inu tach  Speaker 
oświadczył, że nalo t je s t możliwy 
i posłowie udali się do schronu. 
W rócili na salę po trzech  kw ad­
ransach  mimo, że a larm  jeszcze 
trw ał. s s *

P rem ie r rozpoczął sw oje przem ó­
w ienie od w yjaśn ień  w spraw ie 
umowy zaw arte j m iędzy W. B ry­
ta n ią  a St. Zjednoczonym i. “ Ta 
p am iętna  tr a n sa k c ja  —  pow iedział 
C hurchill— za w a rta  zosta ła  ku peł­
nem u zadow oleniu b ry ty jsk iego  i 
am erykańsk iego  narodu  ”. P rem ier 
uprzedził, że nie należy w te j umowie 
w idzieć niczego w ięcej, prócz tego, 
co ona zaw iera. Z am iana, k tó ra  
n a s tąp iła , to poprostu  środek w za­
jem nej pomocy dwuch zaprzy jaźn io ­
nych narodów  w duchu zaufan ia , 
dobrej woli i sym patii. N ie u lega 
w ątpliw ości, że H itlerow i nie podoba 
się oddanie kontrtorpedow ców  W iel­
kiej B ry tan ii. N ie u lega  też  w ą tp li­
wości, że będzie chciał odwdzięczyć 
się S tanom  Zjednoczonym , jeżeli 
kiedykolw iek będzie m iał sposob­
ność. D latego  je s tem  zadowolony, 
że uzbrojone g ran ice  pow ietrzne i 
m orskie S tanów  Zjednoczonych 
obecnie c iągną się wzdłuż całego w y­
brzeża A tlan tyku . To pozwoli 
odwrócić niebezpieczeństw o, kiedy 
będzie na odległości setek  mil.

My zaś będziem y o w iele m ocniejsi 
na  m orzu, aniżeli jesteśm y  teraz . 
B ry ty jsk ie  załogi ju ż  obsadzają 
am erykańsk ie  ok ręty  w portach , 
g’dzie są  one w ydaw ane.

Mówiąc o sy tu ac ji ba łkańsk iej, 
p rem ier pow iedział, że zawsze m iał 
w rażenie, iż południow a D obrudża 
pow inna być zw rócona B ułgarii- 
N igdyśm y —  pow iedział —  od chwili 
w ybuchu te j w ojny, nie byli zdania , 
że nie należy niczego zm ieniać w 
te ry to ria ln e j s tru k tu rz e  różnych 
państw . Z d rug ie j jed n ak  strony , 
nie m a m y zam iaru  uznać żadnych  
zm ian  tery toria lnych , k tóre  zaszły  
podczas te j  w o jn y  jeże li nie na stą ­
piło to za dobrow olnym  i sw obodnym  
porozum ieniem .

T rudno je s t jeszcze przew idzieć, 
ja k  rozszerzy się im perium  H itle ra , 
zanim  ta  w ojna się skończy, ale nie 
u lega  najm nie jsze j w ątpliw ości, że 
to im perium  zniknie ta k  szybko, a 
może naw et szybciej, ja k  im perium  
N apoleona.

O bitw ach pow ietrznych nad  W. 
B ry tan ią  C hurchill pow iedział:

W lipcu m ieliśm y już sporo ak ty w ­
ności pow ietrznych, a le sierp ień  był 
dopiero m iesiącem  praw dziw ej 
chwały. Żadna s tro n a  jeszcze nie 
w ysłała  do w alki w szys’tkich swoich 
sił.

N iem cy poczyn iły  w ie lk i w ysiłek , 
aby zdobyć przew agę w pow ietrzu. 
N a pewno w ysia li oni s tosu nkowo 
w iększą  część całego sw ojego _ lot­
n ictw a, aniżeli m yśm y  uzna li za 
konieczne u żyć  przeciw ko nim  w  
dotychczasow ym  przebiegu bitw y.

Wielkie s t r a ty
niemieckie

Uto liczby : s tra ty  nu-nnêbicie są  
tr z y  ra zy  w iększe, jeże li chodzi o 
m a szyn y  i  6 ra zy  w iększe, jeżeli 
chodzi o załogi i p ilotów . Pow inniśm y 
być przygotow ani na  cięższe w alki 
we w rześniu. N iep rzy jac ie l m usi 
szukać szybkiej decyzji. N ależy 
sądzić, że będzie mógł on uw ielokrot- 
nić sw oje a tak i, ale dowódcy R A F 
pewni są, że będziem y mogli te  a tak i 
odeprzeć. N asze lotnictw o dzisiaj 
je s t liczniejsze i lepiej w yposażone, 
aniże li na  początku w ojny a  naw et 
w lipcu. Jesteśm y  bliżsi liczebności 
niem ieckiej aniżeli sądziliśm y. 
N iem cy zapew nia ją , że w lipcu i 
sierpn iu  zniszczyli 1.921 samolotów 
b ry ty jsk ich . P raw dziw a liczba to 
658. N asze s t r a ty  w pilo tach na 
szczęście były o wiele niniejsze. 
Jeżeli chodzi o a tak i pow ietrzne, 
okazały się one dotychczas o wiele 
m niej groźne, aniżeli sądziliśm y i na 
co byliśm y przygotow ani. S tra ty  
w ludności cyw ilnej w _ sierpn iu  
w ynosiły 1.075. R annych je s t  nieco 
więcej. Te liczby są  nikłe w  porów ­
nan iu  do tych s tra t ,  jak ich  można 
było się spodziewać w te j dziejowej 
w alce o m ajesta tyczne  św iatow e 
zagadnienia.

Bomby w sercu B erlina
Bombowce b ry ty jsk ie  znalazły 
się znowu nad obszarem  Rzeszy

W czora j  d w a
n a lo ty  dzienne

W czoraj do zm ierzchu w Lon­
dynie dwa razy rozległ się a larm  
lotniczy.

P ierw szy o godzinie 10-tej 
rano , kiedy zauważono przy 
u jściu  Tam izy form acje sam olo­
tów  n ieprzy jacielsk ich . E skadry  
pościgowców bry ty jsk ich  • w y­
leciały na ich spotkanie i p rze­
pędziły Niemców, zanim  ci 
zdążyli zbliżyć się do g ran ic  
w ielkiego Londynu.

D rugi a larm  rozległ się popo­
łudn iu  po trzecie j i trw a ł dość 
długo, bo praw ie do 4.30. Nad 
południowo - w schodnią A nglią 
toczyła się bitw a pow ietrzna, w 
k tó re j Niemcy s tra c ili k ilkana­
ście maszyn.

W ciągu w czorajszych p rzed­
południow ych bitew  strącono 9 
sam olotów.

N iem ieckiej, bom bardując w iel­
kie lasy  w górach H arzu , oraz 
w Schw arzw aldzie. Bomby za­
pala jące  wznieciły olbrzym ie 
pożary na obu wspom nianych 
terenach , przyczym w yleciały w 
pow ietrze ukry te  w tych lasach 
składy am unicyjne.

Bombowce angielskie prze­
darły  się przez p ierścień obrony 
przeciw lotniczej B erlina  i 
rzuciły liczne bomby w obrębie 
m iasta . Jed n a  z bomb spadła na 
obszarze T ie rg a rten u , w samym 
centrum  B erlina. Bomby k ru ­
szące rzucono w okręgu Szpanda- 
wy, gdzie spadły one na stację  
energ ji elektrycznej i fabryki 
przem ysłu w ojennego. B erlin  
przeżył dw ugodzinny a larm  
lotniczy.

Urzędowy kom unikat n ie ­
miecki przyznaje, że ilość sam o­
lotów angielsk ich , k tóre  brały  
udział w nalocie na  stolicę 
Rzeszy, była poważna, ale że 
tylko nieliczne sam oloty n ie ­

przy jacielsk ie  zdołały przedrzeć 
się nad cen trum  m iasta . K om uni­
k a t niem iecki przyznaje, że jedna 
z bomb angielsk ich  spadła na 
składy, należące do garnizonu 
berlińskiego.

Poza tym  bombowce 'angielskie 
przeleciały znowu do Włoch, 
gdzie przeprow adziły działania 
nad zakładam i przem ysłu w ojen­
nego w M ediolanie i T urynie. 
S tac ja  radiow a w Rzymie 
p rzerw ała nadaw anie program u 
na pełną godzinę.

S tr a ty  ludności
cyw ilnej

M inisterstw o sp raw  w ew nętrz­
nych kom unikuje, że s tra ty  
ludności cyw ilnej podczas n a lo ­
tów lotniczych w Zjednoczonym 
K rólestw ie w sierpn iu  wynosiły:

Zabitych : mężczyzn 627, kobiet 
335, dzieci 113, razem  1.075.

Poważnei ra n n i: mężczyzn 711, 
kobiet 448, dzieci 102, razem  
1.261.

Zniszczono w  ciągu  sierpn ia  800 do­
mów na 13 milionów domów' na 
naszych w yspach. P rem ie r zapew-nił, 
że zniesione będą ogran iczen ia  ubez­
pieczenia, k tó re  w prow adzone były 
n a  początku w ojny, jeżeli chodzi o 
s tra ty , spowodowane nalo tam i po­
w ietrznym i. P rem ie r pow iadom ił 
rów nież izbę o środkach zam ierzo­
nych w celu p rzy jśc ia  z pomocą 
ofiarom  bom bardow ań. S toim y w 
obliczu^ próby nerw'ów, siły  i "wy­
trw ałości. Je s tem  pew ny, że nasze 
społeczeństw o tę  próbę w ytrzym a. 
W ierzę, że duch i tem peram en t, 
k tó re  są  owocem w ychow ania w a t ­
m osferze wolności, okażą się moc­
niejsze i bardziej w y trzym ałe  aniżeli 
narzucona m echaniczna dyscyplina.

N ie należy sądzić —  m ó w i ł  
da le j— że minęło niebezpieczeństw o 
inw azji. N ie zgadzam  się z tym i, 
k tó rzy  m yślą, że po 15-tym w rześnia

będziem y wolni od groźby a tak u  z 
zam orza. Zim a z burzam i, m głam i i 
ciem nościam i zm ienia n a tu ra ln ie  
w arunk i, ale na  niekorzyść obu s tron . 
Je s te śm y  jednak  na  w szystko p rzy ­
gotow ani i inw azja  je s t o w iele tru d ­
n iejsza obecnie, we w rześniu, aniżeli 
była w czerwcu.

Mimo, że zużyliśm y ogrom ne siły  
na  obronę kra jow ą, n ieu s tan n ie  
posyłaliśm y posiłki na B liski 
Wschód. Podw oiliśm y nasze siły  
m orskie we wschodnim M orzu 
Śródziem nym . N ależy tam  się spo­
dziewać w krótce ciężkich w alk. 
Je s te śm y  zdecydowani u trzym ać tam  
nasze pozycj e.

P rem ie r zakończył słow am i:
T u ta j u nas w k ra ju  i wszędzie za 

m orzam i będziem y walczyć i w y trzy ­
m am y, jakkolw iek  silne byłyby p rze­
ciw ieństw a.

Braterstwo broni
Polski, H olandii  i Norwegii

W  rocznicę w o jn y  nastąp iła  w y­
m iana p ism  m iędzy K rólow ą W ilhel­
m iną holenderską i K rólem  H aako­
nem  norw eskim  a P rezyden tem  R .P. 
R aezkiew iczem .
P odajem y treść tych  listów :

W rocznicę napaści niem ieckiej na 
Polskę chcę w yrazić  P an u , P an ie  
Prezydencie, m oje głębokie w spółczu­
cie d la losu, k tórym  dotnięty  został 
pańsk i k ra j, a  w szczególności w y­
razić mój podziw dla polskich sił 
zbrojnych, k tó re  w alczą w chwili 
obecnej w szeregach  sp rzym ierzo ­
nych. W ierzę niezłom nie, że zm art­
w ychw stanie O j c z y z n y  W aszej 
n a s tąp i w  n iedługiej ju ż  przyszłości, 
dzięki w spółnem u wysiłkowi, w 
k tó rym  uczestniczy w całej pełni 
H olandia. W ilhelm ina.

P roszę W aszą K rólew ską Mość, by 
zechciała p rzy jąć  moje gorące 
podziękow ania za dowody przy jaźn i 
i życzliwości w yrażone dla Polski w 
rocznicę napaści niem ieckiej. N ie 
u s ta jąc  w walce w szeregach S przy­
m ierzonych i dążąc do tego sam ego 
szczytnego celu, P olska i H olandia  
są  dziś bardzie j, niż kiedykolwiek,

złączone w ięzam i b ra te rsk ie j je d ­
ności. W ładysław  R aczkiew icz.

W rocznicę napaści niem ieckiej n a  
pańską  ojczyznę, m am  zaszczyt w y­
razić  W aszej Ekscelencji uczucia 
p rzy jaźn i, jak ie  żywię dla w ielkiego 
N arodu  Polskiego, m ą g łęboką 
wdzięczność za pomoc, ja k ą  n ieśli 
N orw egii dzielni żołnierze polscy i  
niezachw ianą w iarę , że oba nasze 
narody  A edługo odzyskają  n ie­
podległość. H aakon.

Chcę gorąco podziękować W aszej 
K rólew skiej Mości za szlachetne 
w yrazy, k tó re  zechciała skierow ać do 
m nie w rocznicę napaści niem ieckiej 
na  Polskę. Żołnierze polscy są  
dum ni, że danym  im było walczyć w 
N orw egii za w spólną spraw ę, k tó ra  
łączy oba nasze k ra je  w  b ra te rs tw ie  
broni w raz  z żołnierzam i norw es­
kimi, u trw a la jąc  w ten  sposób p rzy ­
jaźń , łączącą nasze narody. Je s tem  
przekonany, że dzięki w spólnem u 
wysiłkowi obu naszym  k ra jom  
przyw rócona będzie w krótce n iepod­
ległość w w olnej E uropie.

W ładysław  R aczkiew icz.

Przyjdźcie z  
trzech świata 
stron . . .

. . a zadziwimy was.

Szekspir nie uznawał czczych 
przechwałek, nie brakło mu 
Jeż proroczej wizji. Przez 
pokolenia Brytyjczycy stali 
na wysokości pełnej chwały 
tradycji Elżbietańskiej.

W yjątkow e własności ochronne

Mundurów Burberry
i wytrzymałość w długim noszeniu podkreśliły' ich wszech­
stronną przydatność. N ieskazitelne w każdym szczególe, 
zrobione z materiałów najwyższej jakości, są one wzorem  
wojskowego stroju.

r~------------   ;----------------;----------- —̂ i
Î Zapraszamy serdecznie Oficerów W ojsk | 
j Polskich do zwiedzenia magazynów | 
j Burberry na Haymarket, gdzie służymy j 
j im fachowa poradą we wszystkich ¡ 
^sprawach dotyczących ekwipunku.

A d re s  te le g ra f ic z n y  : B u rb e rry , L e sq u a re , L ondon . T e le fo n  : W H I  3343

B U R B E R R Y S H A Y M A R K E T  
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Wybuch
Bezsilne g ro źb y

histerii Hitlera
í wym owne tłumaczenie

W środę w Berlinie, w obecności 
20 tys. członków p artj i narodowo 
— socjalistycznej, wygłosił prze­
mówienie Adolf H itler. Mówca 
był najwidocznej niedysponowany, 
gdyż ustawicznie kaszlał i głos 
jego był zachrypnięty. Mowa wy­
powiedziana była w tonie niesły­
chanie gwałtownym i h isterycz­
nym.

“ Przez trzy  miesiące — krzy­
czał dyktator Rzeszy niemieckiej— 
czekałem, aby Anglicy zaprzestali 
męczących i nudnych bombardo­
w ań nocnych, polegających na 
rzucaniu bomb bez planu i celu. 
Skoro jednak Anglicy nie za­
p rzesta li, będziemy im daw ali od­
powiedź na ich próby. Jeżeli 
zaataku ją  nasze m iasta, to zrów­
nam y z ziemią ich m iasta i m ias­
teczka. Zahamujemy wyczyny

p i r a t ó w  nocych. N adejdzie 
chwila, kiedy jeden z przeciwni­
ków załamie się. Ale przeciwni­
kiem tym  nie będzie Rzesza nie­
miecka. Jeżeli Anglicy zrzucą dwa, 
lub trzy  tysiące funtów  bomb, to 
my zwalimy im na głowę 150 ty ­
sięcy, a naw et 200 tysięcy funtów  
bomb. . .

H itle r nie potrafił wytłumaczyć 
w sw ojej mowie, dlaczego nie 
zdołał wejść do Londynu do 
dnia 15 sierpn ia , jak  to  uroczy­
ście obiecał, oraz dlaczego jego 
plany najazdu  na Anglię u legają  
ustaw icznie przesunięciu . O gra­
niczył się tytko do stw iedzenia, 
że “ woli walczyć, aż do osiąg­
nięcia ostatecznego zwycięstwa. 
Św iat m usi być wyzwolony od 
niebezpieczeństw a angielskiego. 
M usimy raz na zawsze położyć 
kres te m u . stanow i rzeczy, w 
którym  jeden naród dla tego, że

Przegląd prasy

W ściekłość Fuehrera

JNaloty nie utrudniają 
produkcji

E la s ty c zn y  sys tem  a la rm ó w
N ow y York, 5 września.

K orespondenci pism am erykań­
skich z Londynu rap o rtu ją , że 
nalo ty  niem ieckie na Anglię nie 
wywołały zam ieszania w ang ie l­
skiej produkcji w ojennej.

Spraw ozdaw cy am erykańscy 
są  zdania, że robotnicy angielscy 
nie dali się zastraszyć bom bardo­
w aniem  niem ieckim  i że wielkie 
fab ryk i przem ysłu wojennego, 
znajdujące się w środkowej części 
Anglii, d a ją  sobie doskonale radę 
z nalotam i.

Na m arg inesie  tych doniesień 
.am erykańskich w arto  dodać, że 
władze angielskie noszą się z 
zam iarem  dokonania rewizji do 
tychczasowyeh metod, używanych 
przy  a larm ach  lotniczych. Chodzi

o to, ażeby fabryki i zakłady 
przemysłowe trac iły  m inim alnie 
na produkcji w czasie nalotów.

Z tego powodu wprow adzi się 
system  bardziej elastyczny, który 
umożliwi przemysłowi p racę w 
czasie alarm ów  lotniczych. Na 
dachu każdej fabryki, czy zakła­
dów przem ysłowych, znajdow ać 
się będą strażnicy, k tórych zada­
niem będzie daw anie ostrzeżenia 
dopiero wtedy, kiedy danem u 
objektow i grozić będzie bezpoś- 
średnie niebezpieczeństwo. W ła­
dze w prow adzą również pewien 
ład w spraw ie kom unikaeyj au to ­
busowych. Dotychczas bowiem 
jedne autobusy k u rsu ją  w czasie 
alarm ów, inne zatrzym ują się 
przy chodnikach.
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Twa Odporność
NA CIĘŻAR 

W Y P A D K Ó W  ZALEŻY  
O D  DOBREGO  

POŻYW IENIA . . .
. . . Codzienna porcja płatków  
pszennych fiShredded Wheat” daje 
Ci wszystko, czego Twój organizm 
wymaga . . .

HREDDED
W H EA T

P o ży w ien ie , d a ta c e  p e in a  s p raw n o sc

mu się tak  podoba, blokuje cały 
kon tynen t.”

“ A nglia pow iedziała swojego 
czasu, że przygotow uje się na 
trzy le tn ią  w ojnę— ciągnął H itle r ; 
poleciłem n a tychm iast m arszał­
kowi Goeringowi, aby przygoto­
wał w szystko do p ięcioletniej 
wojny. Jeżeli ludzie W Anglii 
p y ta ją  się, dlaczego nie próbu­
jem y inw azji, to chcę ich uspo­
koić, że przyjdziem y tam  wtedy, 
kiedy uznamy za właściwe. Jesteś­
my przygotow ani na wszystko. 
Nic nie p o tra fi nas zastraszyć, 
nic zaskoczyć, albowiem przeszliś­
my najtw ardszą ze wszystkich 
szkól. Kiedy rok temu A nglia 
p rzystąp iła  do wojny, tw ierdziła, 
że sojusznikiem  je j w Niemczech 
będzie rew olucja ; ale rew olucja 
jakoś nie przyszła. Potem  A nglia 
ogłosiła, że ma innego potężnego 
sprzym ierzeńca—głód. W iedzieliś­
my, że Anglia chwyci się te j 
metody i przygotow aliśm y się na 
to. Obecnie operupą pojęciem  
nowego sprzym ierzeńca :— zimy. 
P roponuję, ażeby swojego w łaś­
ciwego a lia n ta — b lu ff—podnieśli 
do rang i m arszałka polowego. Z 
takim  sprzym ierzeńcem  A nglia 
wojny nie wygra.

“ Rzesza niem iecka i Włochy 
p o s ta ra ją  się już o to, aby h i­
storia się nie powtórzyła i aby 
sprzym ierzeńcy A nglii (H itle r 
ma tu najw idoczniej na myśli 
S tany  Zjednoczone) nie potrafili 
nieść pomocy W. B ry tan ii.

“ P ragn iem y zbudować nowe 
państw o— zakończył swoje prze­
mówienie H itler. D latego n ie­
naw idzą nas nasi przeciw nicy— 
g a r s t k a  kapita listów , k tó ra  
rządzi m asam i do spółki z między­
narodowym żydostwem i m aso­
nerią .”

Na godzinę przed rozpoczęciem 
mowy H itle ra , jeden z rzeczni­
ków rządu niem ieckiego ośw iad­
czył dziennikarzom  zagran icz­
nym, iż niebaw em  A nglia prze­
kona się na  w łasnej skórze czem 
je s t “ ta jem nicza broń H itle ra .” 
Rzecznik ten  w skazał, że w pod­
boju A nglii Rzesza użyje nowego 
sposobu ataku , opracow anego 
dokładnie przez niem iecką n a ­
czelną kom endę.” Mogę panom  
powiedzieć tylko jedno, a m iano­
wicie, że będzie to metoda nie­
znana w dotychczasowych dzie­
jach  w ojny.”

Pod takim  tytułem  kreśli “Daily 
Telegraph” swoje uwagi o w czoraj­
szym przem ów ieniu H itlera .

“ Żaden k ra j n ie  mógłby sobie 
życzyć, aby jego wróg zdradził się 
jask raw ie j , aniżeli H itler, w 
swoim w ybuchu w środę wieczór. 
Chcą nas zapewnić, że przem ó­
w ienie było niespodziew ane. Nie 
u lega w ątpliw ości, że było ono 
p rzykrą n iespodzianką naw et dla 
najbliższych stronników  F iih rera . 
T rudno podążać za wodzem, 
k tóry  przyznaje  się do sw ojej 
słabości krzykiem  i wybuchem  
nienaw iści.

S tan  jego umysłu był tego 
rodzaju , że przem ów ienie brzmi 
ja k  burleska  z jego n ajbardzie j 
szalonej przeszłości. Nie mógł 
ukryć swego gorzkiego rozczaro­
w ania, że jego lotnictw o i legiony 
arm ii h itlerow skiej nie p o tra fiły  
zniszczyć ekspedycyjnego kor­
pusu bry ty jsk iego  we F ran c ji.

.jest to okrutny cios dla jego 
m arzeń, że siły, k tóre stworzył, 
nie mogą być użyte; że w ojska 
bry ty jsk ie, a szczególnie lo tn ic­
two, w alczą przeciwko niem u i 
że W. B ry tan ia  je s t wyspą. Cóż 
to za zbrodnia, że my posiadam y 
taką geograficzną pozycję!

To odkrycie je s t jednym  z n a j­
głów niejszych powodów jego

wściekłości. N aw et na jw ie rn ie js i 
h itlerow cy zadają  sobie pytan ie , 
jak a  nadzie ja  pozostaje na in ­
wazję, jeżeli H itle r m usi im 
oświadczać, że nie może podać 
daty  kap itu lac ji A nglii, ale że 
m uszą być przekonani, że to n a ­
stąpi.

N ikt poza Niem cam i nie wątpi, 
że rozw ianie nadziei n a  w ojnę 
błyskaw iczną je s t dokuczliwy™ 
rozczarow aniem  dla człowieka, 
k tóry  wszystko postaw ił na tę 
kartę. Przem ów ienie H itle ra
dowodzi, że w ielu Niemców już 
się przeraziło skutkam i tej nie­
spodzianki— a n ajbardzie j prze­
rażony je s t Adolf H itler.
Nic, tylko szaleńczy s trach  przed 
upadkiem  mógł zmusić H itle ra  
do p rzyznania  się do w ielkich
szkód, jak ie  Niemcy poniosły vv 
w ojnie pow ietrznej. Jego
ośw iadczenie dla uspokojenia 
nerw ów  Rzeszy, że czekał trzy  
m iesiące, aż A nglicy zap rzestan ą  
nocnych bom bardow ań, przy jęte 
będzie z pogardliw ym  uśm iechem  
przez św iat, k tóry  wie o tym , ja k  
bombowce niem ieckie zachowały 
się w Polsce i H olandii. Nie uczy­
niły tego u nas— dlatego, że po 
raz pierw szy H itle r rzucił wyzwa­
nie krajow i, k tóry  mógł jego 
wysiłki udarem nić.

Generał Bluff
“ Daily Herald ” z tak ą  samą 

pogardliw ą pobłażliw ością pisze 
o przem ów ieniu H itle ra :

Niegdyś, kiedy H itle r przem a­
wiał, cały św ia t słuchał z n ie­
pokojem. W czoraj nie mówił, ale 
krzyczał, wył, szalał na obłud­
nych, złych brytyjczyków .

Mówił mało o inw azji, ale wiele 
o nalo tach , k tóre nas czekają. 
Nie pow iedział Niemcom, d la ­

czego m ają przed sobą jeszcze 
jed n ą  zimę wojny.

H itlerow i wolno być złośliwym, 
jeżeli chodzi o przeszłość, ale na  
przyszłość jego broń, nie zaś 
słowa m uszą w ygrać wojnę.

Pow iada, że gen. B lu ff je s t  
naszym  najw iększym  sprzym ie­
rzeńcem ; a przecież gen. B lu ff 
s trąca ł sam oloty H itle ra  po 50 
sztuk dziennie w ciągu o sta tn ich  
trzech  tygodni.

Niemcy a Rosja 
na Bałkanach

54 sam olo ty  
stracono w  środęс '
Masowe a tak i niem ieckie w 

środę kierow ały się głównie na 
południow o-w schodnią Anglię, 
przyczym nieprzyjaciel s trac ił 54 
samolotów. Jedenaście  aparatów  
angielskich  przepadło w walkach. 
W popołudniowym nalocie brało 
udział 200 aparatów  n iep rzy ja ­
cielskich. W ieczorem widać było 
w okolicach Londynu w ybucha­
jące pociski dział przeciw lot­
niczych i słychać było echo bomb 
niemieckich. Noc przeszła spokoj­
nie.

Rozwój wypadków w  R um unii 
zwrócił na nowo uwagę p rasy  na 
w iedeński a rb itra ż  państw  osi. 
“ M anchester Guardian” tw ierdzi, 
że R um unia bardzo szybko “ wy­
nagrodzona ” została za nową 
politykę “ w ram ach osi ”. P re ­
m ier, który  zapoczątkow ał tą  
politykę, m usiał ustąpić, H itle r 
zaś osiągnął trzy  cele: przebił 
sobie drogę do Czarnego Morza, 
k tórej mu nie może zatarasow ać 
żadna bałkańska przeszkoda; za 
p o m o c ą  n a r  o dowościowych 
k lauzul a rb itrażu  w iedeńskiego 
uczynił W ęgry swoim w asalem  ; 
w reszcie w ym ierzył zręczny cios 
w odpowiedzi na  zajęcie przez 
S ta lin a  nie tylko B esarab ii, ale i 
północnej Bukowiny.

Rum uni widzą dzisiaj, że ich 
k ra j może być podzielony, jak  
Polska. N iem ieckie w ojska oku­
pacyjne są w pogotowiu do 
zajęcia Siedm iogrodu i innych 
ziem rum uńskich . To mogłoby

Incłochiny zagrożone
Francuzi i C h ińczycy  wspólnie będą 

sie bronić

stać się sygnałem  dla nowego 
uderzenia  Rosji.

“M anchester Guardian” sądzi, że 
i W ęgry nie wyszły dobrze na wy­
roku wiedeńskiem, głównie dla 
tego, że niemiecka mniejszość uzys­
kała tam  wielkie przywileje. Obec­
nie W ęgry z 2.500,000 mniejszości 
na niecałe 14 milionów ludności, z 
Niemcami, Rumunami, Słowakami 
i U kraińcam i s ta ją  się tego ro­
dzajem państwem, które hitlerow ­
ska Rzesza umie tak  łatwo 
rozbijać.

Pismo nie sądzi, aby naw et 
wzrost wypływów niemieckich w 
B ułgarii, próby rozbioru Jugo­
sławii i oderwania niektórych 
ziem od Grecji wywołały in te r­
wencję rosyjską.

“ S talin  najw yraźniej je s t prze­
straszony niemiecką bezwzględną 
dyplomacją i wielką, bezczynną 
arm ią. Rosja pozostanie w de- 
fenzywie. W ątpić jednak należy, 
czy będzie skłonna do wspólnej 
kontroli Dardanelli, aby pomóc 
H itlerow i sięgnąć po n aftę  w 
Iraku . Obecnie S talin g ra  na 
zwłokę.

M ADE BY TH E SHREDDED WHEAT CO. LTD., WELWYN GARDEN CITY, HERTS. (Pra/ľs)

W azyngton, 5 września.
Koła polityczne Stanów  Zjed­

noczonych zaniepokojone 
sy tu ac ją  w Indochinach. . P rzy­
puszcza się, że lada dzień Japoń­
czycy rozpoczną atak  na teren  
Indochin. Nie wiadomo, czy 
władze wojskowe francusk ie  w 
Indochinach  staw ią  odpowiedni 
opór.

Podobno F rancuzi chcą spro­
wadzić do Indochin 140 samolo­
tów, które zn a jd u ją  sie na M ar­
tynice aby wzmocnić swoją 
siłę obronną. Na g ran icy  Indo­
chin stoi podobno 2 m iliony chiń­
skiego żołnierza. A rm ie te są 
licho wyposażone w działa, ale 
w cale dobrze w yekwipowane w 
w broń ręczną. Chińczycy są 
zdecydowani wkroczyć do Indo­
chin od północy, jeżeli Japończy­
cy zaatakow aliby Indochiny :od 
południa.

I W H anoi podjęto na nowo roz­
mowy między władzami francus- 

g a  j  kimi a japońskim i. N ie wia- 
_ domo, czy rozmowy te dopro­

w adzą do jakiegoś wyniku, albo­
wiem F rancuz i odrzucili już raz 
u ltim atum  japońskie. Japończycy 
coraz bardziej zacieśn iają  
blokadę wokoło Indochin. Jak  
słychać, japońskie okręty wo­
jenne zamknęły rzekę Perłow ą— 
w ielką a r te r ię  wodną Chin połud­
niowych, przyczym niektóre, jed ­
nostki w ojenne flo ty  japońskiej 
posunęły sie w stronę  wód te ry ­
to ria lnych  Indochin. Indochiny 
są coraz bardziej odcięte od 
świata.

Podobno władze francusk ie , w 
obliczu niebezpieczeństw a na­
jazdu  japońskiego, porozum iały 
się z rządem Chiang-Kai-Szeka na 
tem at pomocy, jak ie j mogą 
udzielić Chiny francusk im  siłom 
zbrojnym .

S torpedo wan у  
tra nsportowiec

niem iecki
Sztokholm , 5 września.

G azety szwedzkie donoszą, że 
b ry ty jska  łodź podwodna sto rpe­
dowała transportow iec  niem iecki 
w drodze do N orw egii w cieśninie 
K attegatu . N a pokładzie tra n s ­
portow ca niem ieckiego znajdo­
wało się około 4 tys. żołnierzy nie­
m ieckich. Większość z nich poszła 
podobno na dno.

K lapa  ta rg ó w
lipskich

Zurych, 5 września.
Ja k  donoszą z Niemiec, ta rg i 

lipskie zawiodły zupełnie oczeki- 
rWąnia. Bardzo n ieznaczna ilość 
ludzi odwiedziła ta rg i, obaw ia­
jąc  się bombowców angielskich .
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Chmury nad Skandynawia
Sztokholm , го sierpniu.

Zbliża się rocznica w ybuchu 
d rug ie j w ielkiej w ojny św iatow ej. 
Bomby, jak ie  dnia 1-go w rześnia 
spadły na pogrążone w spokoj­
nym śnie m iasta  i m iasteczka 
polskie, rozpętały pożar, który 
coraz to nowe obejm uje kra je . 
N a kontynencie europejskim  n ie­
w iele już pozostało suw erennych 
państw . Na północy zachowały 
sw oją niezaw isłość jedynie 
Szw ecja i F in lan d ia . Tu i tam  
w zrasta  jednak  ze zbliżającą się 
je sien ią  niepokój. Niepewność 
ju tra  ciąży nad w szystkim i. Nad 
Szwecją zawisł cień sw astyki, a 
nad  F in lan d ią  zb ie ra ją  się 
chm ury ze w schodu.

Po enunc jac ji R osenberga,
który, pom ijając F in landię , jedy­
nie Danię, N orw egię i Szwecję 
zalicz 3d do “ w ielkogerm ańskiej 
w spólnoty losów ” i po tak  w yraź­
nym stw ierdzeniu  przez Moło- 
tow a i H itle ra  fak tu  dalszego 
istn ien ia  między Niemcami a 
R osją porozum ienia o podziale 
in teresów  Rzeszy i Sowietów w 
E uropie w schodniej, p rzestano  
liczyć się w Skandynaw ii z
pomocą zew nętrzną.

P rzed  kilkom a m iesiącam i 
stw ierdzić można było w F in ­
landii pew ną rozbieżność in ­
teresów  sowiecko - n iem ieckich; 
D yplom acja obu krajów  rozw ija­
ła na teren ie  finlandzkim  żywą 
działalność. Kilkoma zręcznymi 
posunięciam i s ta ra li się Niemcy 
pozyskać stracone tu  podczas 
wojny sym patie. On revient
toujours à ses prem iers amours. 
Coraz szersze koła fińskie 
zaczęły znów widzieć w 
Niem czech deskę ra tu n k u . Zda­
wano sobie oczywiście spraw ę, 
iż w ojna na zachodzie para liżu je  
wolność . ruchów  Niemców na 
wschodzie, co może być przez 
Sowietów wyzyskane do zlikwido­
w ania raz  na zawsze n ie­
bezpieczeństw a za instalow ania 
się Niemców w najbliższym  
sąsiedztw ie L eningradu .

Zaw ieszenie broni we F ran c ji 
i zapow iedziane przez Niemców 
błyskawiczne uderzenie na 
Anglię, z k tó rą  rozpraw ić się 
obiecali szybciej jak  z F ran c ją , 
w zbudziła w pew nych kołach 
politycznych nadzieję rychłego 
zakończenia w ojny europejskiej 
a wówczas— rozum owano— F in ­
land ia  leżeć będzie poza na­
wiasem  okupacji sowieckiej, 
gdyż zwycięskie Niemcy nie będą 
mogły tolerow ać dalszej ek­
spansji Sowietów w E uropie 
północno w schodniej.

Tymczasem niem iecka deska 
ra tu n k u  zaczęła zawodzić.

Kanclerz H itler wciąż się jeszcze 
nie zdecydował na atak  na Anglię 
a siły im perium  brytyjskiego, 
stw ierdziła prasa  skandynawska, 
rosną z tygodnia na tydzień. J e ­
żeli Anglia w ytrw a do jesieni, 
pisano w Sztokholmie, ma ona 
szanse w ygrania wojny. D ruga 
bowiem zima stanie się ciężką nie-

tylko dla Niemiec, ale i całego 
europejskiego kontynentu nie 
mogącego się obejść bez niektó­
rych surowców brytyjskiego im­
perium.

O sta tn ie  przem ów ienie k an ­
clerza H itle ra  w yjaśniło całkowi­
cie sytuację. O Finlandię Niemcy 
z Rosją się nie pobiją. K anclerz 
Rzeszy odrzucił stanow czo “ in ­
synuacje ” Anglii i F rancji, które 
“ przypisują Niemcom zdobywcze 
zam iary ” w stosunku do obsza­
rów, k tóre leżą poza niem ieckim i 
interesam i. Do krajów , które nie 
leżą w strefie niemieckich in tere­
sów, zaliczył więc kanclerz H itle r 
i F in landię .

Nic też dziwnego, —  iż w ta ­
kich w arunkach  wzmógł się 
nacisk  Sowietów na  F in landię , 
które zażądały: zdem ilitaryzo-
w ania wysp A landskich, swobod­
nego tran zy tu  w ojsk sowieckich 
drogą lądową do sowieckiej bazy 
m orskiej H angö i p rzekazania 
Sowietom m aszyn i urządzeń f a ­
brycznych, wywiezionych począt­
kowo przez F inów  z tery toriów , 
odstąpionych Sowietom. F in la n ­
dia żądania te  spełniła.

Nie dość jed n ak  na tym . Za­
częto lansow ać nowe życzenia, 
k tóre nie spotkały się jed n ak  z 
finlandzką aprobatą .

Sowiety, k tóre mocno sobie po­
parzyły palce o sta tn ie j zimy, po­
stanow iły osłabić opór F in land ii, 
w ew nętrznie ją  rozsadzić, aby je j 
wówczas zgotować los nieszczęs­
nych państw  bałtyckich.

K ilka młodszych, in te lig en t­
nych i ruchliw ych posłów p a r­

lam entarnych , należących do 
lewego, frondu jącego  skrzydła 
stro n n ic tw a  socjalistycznego, za­
łożyło w m aju  tow arzystw o 
Przyjaciół R osji Sowieckiej. 
W ychodząc z założenia, iż F in ­
land ia  nie je s t  w stan ie  w ojnę z 
R osją w ygrać, stanęli na  stan o ­
w isku bezwzględnego porozu­
m ienia się z R osją i w prow adze­
nia  tu  u s tro ju  sowieckiego. In a ­
czej mówiąc, tow arzystw o to 
odegrać miało w F in lan d ii rolę 
p ią te j kolumny.

W każdym k ra ju  znaleźć można 
ludzi niezadowolonych, względ­
nie w yrostków, gotowych pójść 
za w ynagrodzeniem  na byle. jak ą  
dem onstrację. Z ebran ia  k ilkuset 
w yrostków nie m iałyby oczywiś­
cie żadnego znaczenia, gdyby nie 
były popierane przez Związek 
Sowiecki, a prow okacyjne zacho­
w anie się dem onstran tów  nie 
służyłoby Sowietom jako p re tek st 
do w trącen ia  się w w ew nętrzne 
spraw y republik i F in landzk iej.

P ropaganda sowiecka p raco­
wać zaczęła całą parą . “ T ass ” 
dowodził niedaw no, iż: “ grozi 
się usunięciem  z p a r tj i  każdego 
socjaldem okraty, k tóry  należy do 
tow arzystw a P rzy jaźń  i Pokój ze 
Zw. Radzieckim ,” usuw a się 
robotników  z fabryk, którzy do 
tow arzystw a należą i t.p.

Mołotow zaś posunął się w 
swoim ostatn im  przem ów ieniu 
już do w yraźnej groźby. “ Jeżeli 
pewne czynniki Rządu F in lan d z­
kiego, mówił Molotow7, nie zanie­
chają akcji przeciw organizacjom, 
które usiłu ją zacieśnić dobre sto­
sunki sąsiedzkie, między F in lan­

dią a Związkiem Sowieckim, wów­
czas stosunki te  będą zagrożone.

Obowiązkiem każdego rządu 
je s t dbanie o spokój i porządek w 
k raju . Rząd finlandzki zastosuje z 

■ całą pew nością w stosunku do 
n iekarnych  elem entów środki 
praw em  przew idziane. Biorąc 

' pod uwagę podrażniony ton 
p rasy  sow ieckiej, pociągnąć może 
to  za sobą bardzie j stanow cze 
w ystąp ien ia Moskwy. W ybór 

i K uusinena na  w iceprzew odniczą- 
I cego najw yżej rady  Związku 
Sowieckiego, n ie  je s t  pozbawiony 
ch arak te ru  dem onstracyjnego.

W yraziliśm y na w stępie tego 
artyku łu  pogląd, iż Niemcy nie 
pokłócą się z Sowietam i o F in ­
landię. W w ojnie o sta tn ie j 
przeszkodziły naw et Szwecji 
przyjść F in lan d ii z pomocą. Po 
zajęciu N orw egii sy tu ac ja  w 
Skandynaw ii uległa jednak  rady ­
kalnej zm iani. Chociaż Niemcy 
nie zaliczają  chwilowo F in land ii 
do s tre fy  swoich bezpośrednich 
zain teresow ań, w Skandynaw ii 
uw ażają jednak , iż Rzeszy zależy 
na zachowaniu tu  sta tus quo. 
D alsze rozszerzenie się sowiec­
kiego stan u  posiadan ia  na  pół­
nocy, tw ierdzą w Sztokholmie, 
naraziłoby in te resy  niemieckie, 
tym bardziej, iż F in lan d ia  posiada 
surowce, potrzebne niem ieckiem u 
przem ysłowi : celulozę, miedź,
nikiel, m olybden. Nic nie stoi 
zatem  Szwecji na  przeszkodzie 
udzielenia F in land ii czynnej 
pomocy. A wówczas Sowiety, 
gdyby chciały sięgnąć po F in ­
landię, sparzyć sobie mogą łapy.

N.Ż.

Polski Centralny Komitet Pom ocy
Ofiarom Wojny

Polski C en tralny  K om itet P o­
mocy Ofiarom W ojny wznowił swą 
działalność w nowej swej siedzi­
bie w Londynie.

Zadaniem Kom itetu jest, jak  
wiadomo, koordynowanie działal­
ności wszelkich tow arzystw  i 
organizacyj, k tórych celem je s t 
pomoc ofiarom w ojny, poza tym  
podejm ow anie wszelkich czyn­
ności, m ających na celu pobudza­
nie ofiarności w poszczególnych 
państw ach  na potrzeby ofiar
wojny.

K om itet prow adzi ew idencię 
potrzeb ludności w Polsce oraz 
potrzeb uchodźców poza g ra n i­
cami Polski.

K om itet przyjm uje również
bezpośrednio dary  pieniężne i w 
naturze z przeznaczeniem dla
o fiar wojny oraz p ro jek tu je  i 
uskutecznia rozdział powyższych
darów  za pośrednictw em  powoła­

nych do tego insty tucy j. N ato­
m iast nie zajm uje się Kom itet 
pomocą dla jednostek w związku 
z czym kierow anie jakichkolw iek 
indyw idualnych podań do Komi­
te tu  je s t bezprzedm iotowe.

O ile w dotychczasow ej swej 
działalności C en tra lny  Kom itet 
osiągnął powrażne w yniki w  dzie­
dzinie pomocy pieniężnej i w 
n atu rze  dla uchodźców osied lają­
cych się w poszczególnych k ra ­
jach  Europy, to  kierow anie po­
mocy dla k ra ju  było zadaniem  bez 
porównania o wiele trudniejszym . 
Władze niem ieckie nie zgodziły 
się na żądaną kontro lę rozdaw ­
nictw a darów  przez czynniki 
neutralne. Jedynie dla jeńców 
polskich w Niem czech udało się 
uzyskać w arunki, k tóre pozwoliły 
na wysyłkę pew nej ilości paczek 
żywności.

Najpoważniejszym  też źródłem

darów  je s t—rzecz p ro sta— Ame­
ryka, zarówno Północna, jak  
Południow a,

Is tn ie ją  i działają  kom itety 
krajow e pomocy w n a jro zm ait­
szych punk tach  św iata. Istn ie je  
m.i. kom itet w Indiach  B ry ty j­
skich i w Egipcie.

N iedaw no przekazano z 
Ameryki Północnej na pomoc dla 
uchodźców, znajdujących się w 
P ortugalii i H iszpanii, 16.000 
dolarów.

Polacy Am eryki Południow ej 
przysłali na pomoc dla ludności 
polskiej i dla jeńców w ojennych 
tra n sp o rt cukru  (100.000 kg.) i 
kawy (18.000 kg.) poza tym  znacz­
ną ilość Ubrań i dary pieniężne.

Jednym  z najw ażniejszych 
zadań K om itetu C entralnego 
je s t utrzym anie kon tak tu  z komi­
tetam i w poszczególnych k ra jach  
i koordynow anie ich działalności.

Pierwszy 44 Szkop
1 wrzesień popołudniu. Dwie 

eskadry myśliwskie “ Koguty ” i 
“Kościuszkowcy” la ta ją  kluczami 
na wschód od W arszawy. Każdy 
pilot w ypatru je  sylwetki zapo­
wiedzianego wroga.

W reszcie nad latu ją  tró jk i bom­
bardujących Dornierów i myśliw­
skich’Heinkli. A tak Pezeteli rozbił 
ich szyk, rozpierzchli się między 
chm uram i. Dwaj piloci : S ierżant 
Ryszard i porucznik S tefan czy­
ha ją  razem nad chm urą. Z niej 
powienień się wynurzyć ciężki 
D ornier goniony przez kolegów. 
Jes t!  Dwa Pezetele spadają ną 
niego. Stefan, jako dowódzca 
klucza, atakuje  pierwszy. Robi to 
z taką  fu rię  i z tak  bliska, jakby 
chciał" własnym ciałem strącić 
wroga. Nie trzeba już kul drug je­
go pilota ńa trafienie bombowca. 
Jego praw y silnik plonie, wy­
buchają zbiorniki, wali się ku 
ziemi. Co za radość! Pierwszy 
Szkop w dywizjonie!

N ad płonącym samolotem obaj 
przyjaciele odtańczyli taniec zwy­
cięstwa, wykrzyczeli się do siebie 
przez radio, wyśpiewali. S tefan 
pogroził mu pięścią. Jako dowód 
bliskości, z ktorej strzelał, przy­
niósł na swej maszynie części 
rozsypanego bombowca.

W pięć dni potem por. S tefan 
atakował z kolegą tró jkę Niemców. 
Zginął w te j walce. Należy do 
niego pamięć uczciwego czło­
wieka, doskonałego kolegi, dziel­
nego pilota. I pamięć o pierwszym 
strąconym  Niemcu w w arszaw ­
skim pułku lotniczym.

* * *
Pezetele, sto jące na lotnisku 

w Zabor owie pod W arszaw ą, 
w ystartow ały  w szystkie po 
zasygnalizow aniu Niemców. Zo­
stał tylko jeden z eskadry 
“ Kogutów,” bo m iał zacięte 
k arab iny  maszynowe. Pilot, 
zw any “ Foką,” jako, że godzina­
mi przesiadyw ał na  pływ alni, z 
żalem dum ał m ad zepsutym i 
zam kam i, gdy nagle posłyszał 
szum obcy, już  znany i zobaczył 
pięć m aszyn nieprzy jacielsk ich , 
krążących nad  Zaborowem.

— Sądzą, psiakrew , że nikogo 
nie ma na  lo tn isku i w ałęsają 
się bezkarnie— pom yślał “ F oka.” 
T rzeba ich n astraszyć— zdecydo­
wał—nie w iedzą przecież, że 
mam zacię tą  broń.

W ystartow ał i rzucił się 
między M esserschm idty  z lek­
kością. koguta, nie foki. Jego 
nagłe z jaw ienie się narobiło 
zam ieszanie w g rup ie  “Szkopów.”

Oto mu szło. W ycofał się zręcz­
nie i cało.

— Żeby w iedzieli, że jeszcze 
są nasze sam oloty— pomyślał, 
kołując pod ochroną drzew i z 
gniewem patrząc  na m ilczące 
karabiny.

*  *  *

Tego sam ego dnia eskadra z 
krakow skiego pułku przeprow a­
dzała swoje działania, s ta r tu ją c  z 
Białobrzegów na Pław no- 
Radomsk. Po pierwszym  zadaniu  
w róciła uczezuplona o 3 sam o­
loty, ale po południu— znów 
s ta rt.

Jedną .z  maszyn p ilo tu je  młody 
kapral. J e s t  typowym rubasznym  
Ślązakiem, co lubi dobrze zjeść a 
najbardziej:— lubi kiełbasę.

— Damy im kiełbasy, ślim aki— 
mówi do załogi, siadając  za 
steram i.

Ale poczęstunek okazał się obu­
stronny. W szyscy trz e j:  pilot, 
strzelec, obserw ator są ranni. 
Byle dociągnąć do lotniska.

— Ślim aki—mówi p ilo t przez 
zaciśnięte zęby do skraw ionych 
kolegów. Już widać lądowisko— 
jeszcze las, jeszcze tylko minąć 
laç. Lecz siły opuszczają pilota, 
jego rany  też krw aw ią. M dleje. 
M aszyna wrali się na drzewa i 
płonie.

Ale już biegną koledzy. 
W yciągnęli S t r z e l c a ,  który  dawał 
oznaki życia. W yciągnęli p ilota. 
Tylko obserw ator g in ie po raz

d ru g i: ran n y  śm ierteln ie, spłonął 
z maszyną.

Żadne bohaterstw o p ilo ta— 
zauważy ktoś. N iedociągnął do 
lo tn iska, nie u ratow ał sam olotu i 
kolegów.

N ie! To je s t  bohaterstw o. T ra ­
giczne, bo bez rezu lta tu . Ale na 
to, aby lecieć pomimo ran  i upły­
wu krw i— trzeba  nie tylko zrozu­
m ienia, że się ra tu je  Załogę i 
sprzęt, ale i żelaznej, śląskiej woli. 

» * * *
4-go w rześnia K araś z 21 

eskadry  bombowej trafiony przez 
a rty le rię  niem iecką, zapala  się w 
p o w ie trzu .. Podporucznik p ilo t 
każe skakać załodze. Ci w ah ają  
się. Moment ich niezdecydow ania 
w ystarcza, aby płomień popalił 
do żywego porucznika— pilota. 
Mimo piekielnego bólu-—skacze, 
osta tn i, w poczuciu p roste j i 
jakże pięknej odpowiedzialności, 
że na tym  pow ietrznym  s ta tk u — 
on je s t  kapitanem .

5K * *
Sam olot m yśliwski niesie do 

walki jednostkę. Samolot bom­
bowy “ K a ra ś” to trzy  mózgi, trzy  
serca, trzy  p a ry  rąk—zgodne i 
przyjacielskie.

Piloci “K ara s ia” swoim zacho­
w aniem  w w alkach w ykazali, że 
słowo “ załoga” znaczy: przyjaźń, 
sięgająca poza zgon.

Never.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
KROL
U DZIENNIKARZY

Liczni dziennikarze w w ielkich 
salach i barze  M in iste rs tw a  In ­
fo rm ac ji nie w ydaw ali się bardzo 
zdziwieni w czoraj popułudniu , kiedy 
dowiedzieli się, że p a ra  królew ska 
p rzyszła  w odw iedziny te j c en tra li 
prasow ej.

N ic nie zapow iadało w izyty głow y 
państw a . W szystko na  zew n ątrz  
olbrzym iego gm achu un iw ersy teck ie­
go, w  którego  k ilk u n astu  p ię trach  
urzędu je  cenzura, p ro p ag an d a  i in ­
fo rm ac ja , było codzienne i norm alne, 
i u  w ejścia  p rzepustk i ja k  zaw sze 
sp raw dzał ten  sam  sta le  uśm iech­
nięty , życzliw y i up rzejm y  woźny.

W barze  prasow ym  znalazł się 
przypadkow o jeden  z dyplom atów , 
k tó ry  spędził d ługi czas n a  placówce 
w Niemczech i we W łoszech.

N ie mógł nadziw ić się prostocie i 
skrom ności z ja k ą  p a ra  k rólew ska 
zw iedzała ’m in isterstw o. Bez osten­
tac ji, bez eskorty , k ról i królow a 
p rzybyli w swoim samochodzie, po­
w itan i u w ejścia  przez k ilku  u rzędn i­
ków, k tó rzy  tam  się przypadkow o 
znaleźli. N ie było an i policji, an i 
specjalnych oddziałów w ojska, an i 
szeregów  żandarm ów , an i licznej 
św ity  i ag itan tów . Jedyn ie  u b ran y  
po cyw ilnem u z hełm em na głowie 
członek S traży  N arędow ej zasa lu to ­
w ał starośw ieckim  karab inem .

P a rę  k ró lew ską n a jb a rd z ie j chyba 
zain teresow ało  w ysłuchanie przez 
g łośnik m in is te rs tw a  sp raw ozdanie 
nadane do u rzędu jących  dzienni­
k a rzy  o pobycie ich w m in is ters tw ie .

K ról, a  szczególnie królow a, przez 
dłuższy czas rozm aw iali z poszcze­
gólnym i dzienn ikarzam i. O kazało
się, że są  p ilnym i czy te ln ikam i gazet, 
i n iejednego z naszych kolegów7 znali 
z im ienia.

KASZEL HITLERA
Ci, co słuchali przem ów ienia H it­

le ra  w środę w ieczór nie mogli cza­
sam i uchw ycić sensu jego  słów. 
Dawno ju ż  nie był H itle r  ta k  k rzy ­
kliwy, ta k  h isteryczny . Podnosił
głos do w rzasku, opuszczał do nie­
zrozum iałego szeptu.

O tym , ja k  p rzy ję ła  jego  przem ó­
w ienie p ra sa  ang ielska, piszem y na. 
innym  m iejscu. T rudno  nam  było 
znaleźć w języku  polskim  rów nie 
dosadne, tw arde , złośliwe i k łu jące  
ep ite ty , jak im  wodza N iem iec obar­
czyły najpow ażniejsze dzienniki i 
n a jsz lachetn ie jsze  p ió ra  angielskie. 
T reśc ią  zain teresow ano się mało. 
Ton był ciekaw szy od treści.

Głos jego  był bardzo chrypliw y.
Po pierw szych trzech  m inu tach
zakasła ł dw a razy , i kaszel często 
p rzeryw ał jego perory.

N ajw ażn ie jsze  jego ośw iadczenie, 
że odpowie nielitościw ie na  nocne 
nalo ty  angielskie, robione było p ra ­
wie szeptem.

NA MARGINESIE 
NALOTÓW

Pełen bomb H einkeł spad ł w
ogrodzie p lebanii jednego z kościo­
łów ang likańsk ich  w  północnej
A nglii. Bomby w ybuchły i w yrw ały  
olbrzym i lej.

S iw iu tka żona proboszcza zawo­
ła ła  :

“ J a k  to  dobrze. . . .ja  zawsze 
m arzy łam  o ogródku wf dolinie. . . . * * «

Gdzieś na  południu A nglii podczas 
nalotów  dw aj jeźdźcy uk ry li się pod 
wozem fa rm e ra . Bomba spad ła  w 
odległości k ilkuset metrów’. Koń 
p rzes traszy ł się skoczył w bok o kilką, 
m etrów . O baj jeźdźcy pozostali bez 
ochrony. N ic im  się nie sta ło— ale 
długo opow iadali w całym  m iastecz­
ku, jak  to  nieładnie zachow ał się 
wobec nich przy jac ie l koń. Tak go 
lubili, a  postąp ił nie po dżentel- 
meńsku.

e lik s irNUFI
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Dyktatura wojskowa w Rumunii
Wojska węgierskie  w kracza ją  do S iedm iogrodu

£  B u ka resz t, 5 w rześnia.
Król K arol wezwał do siebie 

gen. A ntonescu, uważanego za
“ silnego człowieka ” Rum unii. 
G enerał A ntonescu in ternow any 
był w jednym  z klasztorów
Rumunii, aż do chwili, kiedy
król Karol wTezwał go do siebie.

Gen. Jon A ntonescu ma ra to ­
wać Rum unię z niebezpieczeń­
stw a anarch ii, k tóra  grozi temu 
k rajow i, naskutek  odstąpienia 
Siedmiogrodu i gróźb arm ii nie­
m ieckiej.

A ntonescu je s t zw olennikom  
Żelaznej Gwardii, k tóra, jak  w ia - 1  

domo, dokonała zam achu n a !
kró la  K arola, s trze la jąc  w 'o k n a  
pałacu królew skiego w B ukaresz­
cie. Przypuszczać należy, że król 
K arol powziął decyzję pow ierze­
nia s te ru  rządów gen. A ntonescu 
w' nadziei, że zdoła on opanować 
Żelazna Gw-ardię.

A ntonescu był przeciw nikiem ) 
ustąp ien ia  B esarab ii R osji | 
Sowieckiej i z tego powodu zosta! 
aresztow any i osadzony w klasz- 
torze.

N arady  w pałacu królewskim 
m iały przypuszczalnie przebieg 
dosyć burzliw y. O północy wy­
dano kom unikat. że gen. 
A ntonescu zrzekł się p rem ierost­
wa, które przy jął o godzinie
9-tej wieczór. O godzinie 
drugiej nad ranem  we czwartek 
dnia 5 w rześnia gen. A ntonescu 
wezwany został pow tórnie do 
pałacu. N arad a  z królem trw ała  
do św itu. O świcie wydano 
dek re t królew ski, który stanow i 
niew 'apliwie rew olucyjny krok w 
dziejach R um unii. Na mocy 
dekretu  królew skiego gen. Jon 
A ntonescu otrzym uje władzę 
dyktatorską. Król nie może 
sam ow olnie m ianować m inis­
trów , gdyż w każdym wypadku 
gen. A ntonescu m usi dać k o n tr­
asygnatę  na nom inację. Król 
zachow uje natom iast praw 'a: 
m ianow ania dyplom atów i wy­
daw ania  rozporządzeń w7 spra- 
w aeh w aluty  oraz podatków. 
P onad to  król ma praw o n ad a­
w an ia  dekoracji i orderów, oraz 
praw o łaski dla przestępców . 
Zachow uje w reszcie praw o pro- 
w adzenia rokowań z obcymi 
rządam i.

Gen. A ntonescu uzyskał w ten 
sposób nieograniczoną niem al 
władzę nad R um unią. Pierw szym  
jego zadaniem  ma być przyw ró­
cenie spokoju w k ra ju , gdzie w 
dalszym ciągu w ydarzają  się 
bun ty  i zajścia. Przypuszcza się, 
że gen. A ntonescu stw orzy n ie­
liczny gabinet, w którym  zasiądą 
również p rzedstaw iciele żelaznej 
G w ardii i P a r tii  Chłopskiej.

Gen. A ntonescu zwołał już 
narad ę  w szystkich generałów  ru ­
m uńskich, stacjonow anych w raz 
z sw7ymi garnizonam i w Siedmio­
grodzie. Przypuszczać należy, że 
gen. A ntonescu stłum i energicz­
nie rozruchy jak ie  wybuchły w 
Constanzy, gdzie około 150 osób 
zostało zabitych i rannych . Rów­
nież rozruchy, jakie wybuchły w 
m ieście Cluj (K olosvar), p rzy­
brały  takie rozm iary, że gen.

A ntonescu będzie m usiał użyć 
całej energii, aby opanować sy­
tuację.

żelazna Gw ardia, k tóra  doko­
nała licznych ataków  na ważne 
punkty  i obiekty B ukaresztu , ja k  
na przykład Pocztę Główną, roz­
głośnię bukareszteńską, zakłady 
te lefoniczne i.t.d., zawiodła się w 
swoich oczekiw aniach. Sądziła
ona, że arm ia poprze poczynania 
Żelaznej Gwardii i przyłączy się 
do bun tu  przeciwko królowi.
O kazuje się jednak, że arm ia nie 
przyłączyła się do te j akcji i 
postanow iła w ytrw ać lo jaln ie
przy królu.

W danej chwili wydaje się, że 
w Rum unii dojdzie do dyktatury  
wojskowej i że gen. Antonescu 
zyska poparcie arm ii rum uńskiej.

Poseł Rzeszy, oraz poseł 
Włoch, złożyli w czw artek rano 
wizytę, gen. Antonescu i o trzy­
mali od niego zapewnienie, że Ru­
m unia wypełni lo jaln ie zobowią­
zania, które przyjęła na siebie w 
W iedniu w spraw ie odstąpienia 
dwuch trzecich Siedmiogrodu 
Węgrom.

Jak  donoszą, adm irał Horthy,

regent W ęgier, wydał do wojsk wę­
gierskich rozkaz dzienny w którym  
oświadczył, że “ jeszcze jedna nie­
sprawiedliwość t r a k t a t u  w 
Trianon została napraw iona.” Ad­
m irał H orthy ma zam iar jechać 
do Koloszwaru dn. 11 w rześnia na 
czele oddziałów węgierskich, które 
zajm ą m iasto. J a k  słychać, 2 tys. 
wojsk węgierskich przekroczyło 
już granicę Siedmiogrodu koło 
miejscowości K ism aria i rozpo­
częły zajmowanie Siedmiogrodu.

A tak  na w y s p y  na 
Morzu E gejsk im
Po raz  p ierw szy bombowce b ry ty j­

skie zaatakow ały  w yspy Dodeka- 
nezu. Zrzucono bom by na  k ilka baz 
w łoskich na  M orzu E gejsk im .

W *grzy  wkraczają
B udapeszt, 5 w rześnia.

R egent H orthy  n a  białym  koniu 
w kroczył dzisiaj o godzinie 7-mej 
rano  na  czele wojsk w ęgierskich 
do T ransy lw anii, p rzekraczając 
g ran icę  w pobliżu S a tu  M are.

Komunikaty
K AN TY NA  A N G IELSK O -PO LSK A  !

A nglo-Polish Foyer, 71, W im pole ! 
S tree t, W .l (w pobliżu P o rtlan d  
Place).

J e s t o tw a rta  codziennie od godz. ¡
10-18 z w y ją tk iem  niedziel. W kan- ¡ 
tyn ie  o trzym yw ać można zupę, ! 
pudding, sandw ich’s, c ias ta , herbatę , | 
kawę, mleko. |

C eny: Id . i l /2 d .
W kan tyn ie  zn a jd u je  się biuro in­

fo rm acy jne , czytelnia z p ism am i pol­
skim i i angielskim i. Z organizow ane 
zostaną  k u rsy  języka angielskiego, 
oraz szw alnia, pod kierow nictw em  
w ykw alifikow anej kraw cow ej.

N adm ienia się, że uruchomienie 
powyższych placówek jest uzależ­
nione od odpowiedniej ilości 
zgłoszeń.

SZKOŁA I IN TERN A T DLA 
DZIEWCZĄT POLSKICH W 
KLASZTORZE SACRE-COEUR 

W HOMERTON
Rodzice, którzy pragnęliby um ieś­

cić swoje córki (w wieku od 
lat 7 do 19) w Internacie w Sacré- 
Coeur (Homerton, Londyn, N.W.9, 
w schodnia część Londynu) zechcą 
zgłosić się do Sekcji Pomocy 
M aterialnej (p. Ruppowa) w 
gmachu Konsulatu, 63, Portland 
P lace, albo do B iura  Spraw  
Rodzin W ojskowych p. M aszadro 
46, Welbeck. W .l.

Równocześnie zaw iadam ia się, 
że dziewczynki, um ieszczone w 
tym in ternacie  w wieku do la t 15, 
będą uczęszczały do położonej obok 
szkoły angielskiej, natom iast dla 
starszych dziewczynek uruchomi 
się odpowiednie klasy gim nazjalne 
i licealne prowadzone w języku 
polskim.

Dla dziewczynek uczęszczają­
cych do szkoły angielskiej przewi­
dziane są osobne lekcje języka i 
h istorii Polski.

Term in zgłoszeń upływa z 
dniem  7 w rześnia włącznie.

GODZINA ŻYWEGO SŁOWA I 
PIO SEN K I.

Zapow iedziany poprzednio na 
środę wieczór poezji polskiej w 
w ykonaniu M iry G relichow skiej i 
K azim ierza W ajdy , przełożony 
został na  prośbę naszych Rodaków 
na niedzielę 8 w rześnia.

A kom paniow ać będzie Jad w ig a  
Szymonowiczowa. Słowo w stępne 
w ygłosi M aria  Kuncewiczowa-

Początek o godz.4.30 pop. w sali 
Domu Parafia lnego  przy Kościele 
Polskim  Devonia Road (s ta c ja  
kolejki Angel).

R ecital o rganizow any je s t przez 
K om itet O byw atelski Pom ocy nad 
uchodźcam i.

Wojska pod dachem  
na zimę

Pom ieszczenia  d la  o ddz ia łów
bry ty jsk ich  i sp rzym ierzo n ych

KONCERT W OGNISKU 
POLSKIM

W piątek , dn.6 w rześnia, o god.7. 
45 odbędzie się koncert urządzony 
przez p. T adeusza Jareck iego . 
Między innym i udział w ezm ą: p.
B arb a ra  P anajew a i p. S tan isław  
Łobaziewicz (śp iew ). A kom pania­
m ent p. M aria  G eist.

B ilety  bezp ła tne można otrzym ać 
w hallu  O gniska Polskiego w dniach: 
środa, czw artek  i p iątek , w godz. 
2-5 p p .

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW  I 
ROBOTNIKÓW POLSKICH

zaw iadam ia, że se k re ta r ia t Związku 
przeniesiony zosta ł na 23, B eaum ont 
S tree t. Godziny przyjęć dla stron  
od 10-12 przedpołudniem  i 16-18 
ppoł. tylko n a  wezwanie.

Zm iana siedziby nastąp iła , aby 
zaoszczędzić członkom kosztów  prze­
jazdu . Nowe biuro  znajdu je  się w 
pobliżu K onsulatu  G eneralnego R.P.

W ładze angielskie za jm ują  się 
obecnie energicznie spraw ą po­
m ieszczenia dla oddziałów 
angielsk ich  i sprzym ierzonych, 
oraz dla t.zw, straży  narodow ej 
n a  okres zimy.

W szędzie budu je  się barak i i 
koszary dla żołnierzy ang ie l­
skich, oraz żołnierzy arm ii 
sprzym ierzonych. Przypuszcza 
się, że pomimo wielkiego po­
śpiechu nie zdoła się zbudować 
dostatecznej ilości koszar oraz 
baraków  i dlatego około pól 
m iliona żołnierza rozmieszczo­
nych zostanie po kw aterach  p ry ­

w atnych. W iele dworów oraz 
rezydencyj na wsi zostanie zarek ­
w irow anych dla w ojska. 
P rzypuszcza się, że hotele oraz 
szkoły w m iejscow ościach 
nadm orskich zostaną zarekw iro­
wane niem al całkowicie przez 
wojsko.

W ładze wojskowe opracow ują 
już te raz  p lan  działalności ku l­
tu ra ln e j wśród w ojska an g ie l­
skiego i wśród arm ii sprzym ie­
rzonej. Tworzy się biblioteki 
ruchom e, zakupuje głośniki 
radiow e i pom naża ilość rucho­
mych kinoteatrów .

N owe bazy 
dla St. Zjednoczonych
w Am eryce Południowej i na Pacyfiku

P rezyden t Roosevelt po po­
w rocie do Białego Domu zajął się 
p lanam i rozszerzenia obronności 
Stanów  Zjednoczonych. P rzy ­
puszczać należy, że rząd Stanów  
Zjednoczonych naw iąże kontak t z 
rządem  holenderskim  w Londy­
nie, aby zbadać, jak  możnaby 
wzmocnić stan  obrony ho lender­
skiej w Indiach  holenderskich  i 
stworzyć wspólny p lan  holender- 
sko-am erykański.

A m eryka in te resu je  się rów­
nież coraz bardziej obronnością 
Indochin, M artyniki i Gwade­
lupy.

Jak  słychać, władze m orskie 
Stanów Zjednoczonych nalegają

Vichy z r y w a  
z H olandią
Vichy, 5 ivrzešnia.

Rząd fran cu sk i poinform ow ał 
posła holenderskiego w Yichy, że 
zryw a stosunki dyplom atyczne z 
Holandią.

W iadomość tę przy jęto  w kołach 
holendersk ich  z praw dziw ym  
żalem.

2 kontrtorpedowce  
za top ione

A dm ira lic ja  kom unikuje, że 
zatopiono dwa kontrtorpedow ce 
bry ty jsk ie  “ Ivanhoe ” i “ E sk .” 
Powodem zatonięcia były torpedy 
i miny.

Ogółem dotąd zatopiono 32 
b ry ty jsk ie  kontrtorpedow ce od 
początku wojny, czyli, że po 
otrzym aniu kontrtorpedow ców  
am erykańskich W. B ry tan ia  
obecnie posiada o 18 więcej tych 
dkrętów, niż na początku wojny.

Roszczenia niem ieckie, jakoby 
zatopili w czoraj 5 destro jerów  
są niepraw dziw e.

na uzyskanie w Am eryce łac iń ­
skiej baz m orskich w P ernam ­
buco, obaw iając się, że jeżeli 
Niemcy opanow aliby D akar, to 
wówczas należałoby chociaż w 
części zneutralizow ać ten krok 
przez uzyskanie bazy w P ernam ­
buco. Koła m arynark i am ery­
kańskiej pragnęłyby również 
uzyskać bazy na w yspach G ala1 
pagos, należących do Ekw adoru, 
a w reszcie na w yspachF alk landz- 
kich.

Na stw orzenie baz w punktach, 
przyznanych Am eryce przez W. 
B rytanię, A m eryka wyda naty ch ­
m iast około 30 milionów dolarów. 
Rzeczoznawcy am erykańcy wy­
jeżdżają  na m iejsce, aby zbadać 
możliwości ustanow ienia  baz.

GDZIE JADAĆ W L O N D Y N IE?
K A H N ’S. — Polska res tau rac ja , 

także kuchnia ry tu a ln a . B ufet z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6. Sherwood St., і 18, 
D enman St.. P iccadilly Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do północy.

“ TRO IK A  ”. — R osyjska re s ta u ­
rac ja . 3, D enm an S tree t, P iccadilly 
C ircus. Specjalność: po traw y  pol­
skie, rosy jsk ie  i kon tynen ta lne . Ceny 
um iarkow ane. O tw arta  do północy, 
(w  niedziele od godz. 6 pop.) 
Telefon: G E R ard  7234.

GDZIE M IESZK AĆ W LO N D Y N IE.

C LIFTO N  H OTEL,
W elbeck S tree t,

W.l.
Telefon: W ELbeck 6881. W ygoda 
i domowy try b  życia. Pokój ze 
śn iadan iem  od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym utrzym aniem  od £3.5.0.

P rzym uję  do cerow ania czystą  
bieliznę i sk arp e tk i. Z głoszenia: 39 
B iscay Road ( p a r te r ) — H am m er­
sm ith codziennie od 10-12 rano.

M A R T I N  H A R E

P O L O N E Z
22) Przekład A ntoniego Jaw nuty

Streszczenie dotychczasow ego prze­
biegu powieści:

Państw o Dovem ount postanow ili 
się rozejść. N a czas przeprow adza­
n ia  rozwodu uznali oni za stosow ne 
oddalić dzieci od domu i d latego  w y­
sy ła j?  je  do swych dalekich k rew ­
nych w Polsce, Reyów, z k tórym i 
pokrew ieństw o sięga jeszcze czasów, 
gdy  w ym aw iane z ang ie lska  naz­
w isko “ Dovemount ” brzm iało Dow- 
m un t i należało do polskiej rodziny, 
k tó ra  po pow staniu 1831 roku zna­
laz ła  się na em igracji. P. W alenty 
Rey k tó ry  za jm u je  się sporządza­
niem  kata logu  zbiorów Pałacu
Ł azienkow skiego m ieszka ze sw ą
rodziną w P a łacu  i tam  też zajeż­
dża ją  młodzi goście z A nglii. W 
pierw szych dniach pobytu w obcym 
m ieście i w nowym otoczeniu dzieci 
c zu ją  się nieswojo.

Kaz wolałby, ażeby całowano 
go na dobranoc w oba policzki 
ta k  jak  K arola, ale był zbyt 
w stydliw y, aby pokazać to po 
sobie. Sam n a tom iast całował 
w rękę sw oją ciotkę i wszystkie 
zamężne panie, którym  go przed­
staw iano. Ojciec powiedział mu 
jeszcze w A nglii, że m usi pam ię­
tać  o tych  zw yczajach w Polsce.

Nie przyszło mu to jednak  łatwo. 
Tak samo kiedy po posiłku Karol, 
W erka i Pola dziękowali w szyst­
kim w spółtowarzyszom  stołu i 
całowali w rękę p an ią  Rey, Kaz 
s ta ra ł się naśladow ać ich, ale 
nigdy jakoś nie wychodziło to  z 
tą  łatw ością i wdziękiem. Za­
równo on jak  i Lucy czuli się 
przy końcu posiłku poprostu 
głupio i niesw ojo. N aw et w ka­
w iarn iach  i re s tau rac jach  w 
W arszaw ie trzeba  było kłaniać 
się nieznajom ym , którzy przy­
padkowo siedzieli p rzy stoliku 
zajętym  przez przyjaciół. Gdy 
wchodziło się do sklepu, naw et do 
najskrom niejszego kram u, męż­
czyźni zdejm owali kapelusze. 
N ajlep iej z tego rodzaju  zwycza­
jam i dawała sobie rady Kukułecz­
ka. Nie porów nyw ała ona w szyst­
kiego z A nglią an i też nie m iała 
dumy Lucy.

T eraz kiedy na dworze było 
coraz zim niej a m rok zapadał 
coraz wcześniej, dzieci spędzały 
znacznie w ięcej czasu w O ranże­
rii. Kaz począł przekonyw ać się 
stopniowo i powoli ja k  piękna

była ta  budowla. Niekiedy miał 
ochotę zapytać się Lucy, czy 
również i ona dostrzega rozm aite 
szczegóły domu, ale pow strzym y­
wał się od tych pytań, albowiem  
niezbyt wysoko cenił zrozum ienie 
Lucy dla rzeczy pięknych. Poróż­
nili się już na jednym  punkcie a 
m ianowicie, czy m ałżeństwo 
państw a Rey je s t szczęśliwe czy 
nie. Lucy tw ierdziła, że nie je s t 
szczęśliwe, ponieważ bardzo 
często opow iadali o swoich n ieu­
leczalnych w adach a ponadto 
pani Rey nigdy nie używała 
metody jaką  stosow ała ich m atka. 
M adeline pozostaw iała mężowi 
swobodę decyzji, n a tom iast pani 
Rey uderzała pięścią w stół i 
mówiła poprostu  : A w łaśnie, że
tak  będzie. Pow iedziałam  i 
kw ita. Is to tn ie  tak  się zawsze 
działo, ja k  chciała pani Rey. Lucy 
nie mogła zrozumieć, że tylko 
w ielka miłość może pozwalać 
sobie na tego rodzaju  postępow a­
nie.

ROZDZIAŁ X.

Gdy Kaz miał wyżej uszu to ­
w arzystw a Lucy, uciekał od niej. 
M usiał przygotować lekcję z 
Karolem. W kieszeni tkw iła 
książka, z której przygotowywał 
lekcję. Wydobył podręcznik i 
chodził tam  i z powrotem po p a r­
ku, ukry ty  za ścianą żywopłotu.

Gdy palce zmarzły mu tak b ar­
dzo, że nie mógł już utrzym ać 
książki, włożył ręce do kieszeni i 
skierował się ku bram ie w 
stroną ulicy Kadeckiej, aby kupić 
w małym kiosku przy ulicy pączka. 
Nie był specjalnie głodny, ale ku­
pienie, pączka było poprostu okazją 
do wyskoczenia na ul. Kadecką, 
k tó ra  była s ta ra  i biegła bardzo 
dziwnym zygzakiem wokoło parku.

Kupił pączka i s ta ł na ulicy, 
z a jad a jąc  ciastko. K obieta w 
kiosku m iała na sobie obszarpaną 
ku rtkę  b a ran ią  i białe filcowe 
buty, sięgające po kolana. Ten 
kożuch i te białe buty były 
praw dziw ą rew elacją  dla Kaza. 
K obieta z kiosku w yglądała jak  
każda nieco zan iedbana przekup­
ka w innych m iastach , kiedy 
m iała na sobie znoszoną suknię 
le tn ią  i tan ie  trzew iki. D zisiaj 
jed n ak  w tym osobliwym stro ju  
przypom inała Kazowi, że Polska 
j e s t  odm iennym  krajem  od
w szystkich, jak ie  dotychczas
oglądał, innym  od Szw ajcarii, 
N iem iec czy F ran c ji. Ileż to  
rzeczy w Polsce leży ukry tych  i 
niedosiężnych dla oka! Ja k  po­
t r a f i  zrozum ieć osobliwości
słow iańskiej duszy?

P ojął całą zagadkę tego k ra ju  w 
chw ili gdy zjadał ciastko kęs za 
kęsem.

Słyszał trzaskan ie  pni wielkich 
lasów, leżących na północnej g ra ­
nicy Polski, słyszał jak  łam ie 
się o nie w ia tr  nadciągający  z 
Rosji. P łuca jego wypełniał pod­
much idący z w ielkich pól śnież­
nych na południu, a przez chwilę 
czuł jak  jego bose nogi depczą 
zbocza górskie po dywanie szpilek 
jodłowych, rozgrzanych letniera 
słońcem. W wyobraźni sw ej 
w idział jak  p strąg i jez io r 
ta trzań sk ich  i łososie sunące w 
górę W isły o tw iera ją  pyszczki i 
oto Kaz rozum iał mowę ryb. 
O lbrzym ie łany zbóż kołysały się 
nad nim, a tysiące źdźbeł chrzęś­
ciło na wietrze. Potem  dopiero 
przypom niał sobie, że stoi na 
sk ra ju  chodnika i że nie zapłacił 
za ciastko. W yciągnął .monetę i 
odszedł od kiosku, nie wiedząc co 
się z nim dzieje. Mówił do sieb ie : 
“ Oczywiście. Jestem  Słow iani­
nem. Jak ie  to zabaw ne, że n ik t 
dotychczas nie powiedział mi. o 
tym .” N a jed n ą  chw ilę obraz 
ojca zarysow ał się m ocniej w jego 
pam ięci a m atka, k tó ra  zawsze 
panow ała nad w yobraźnią K aza 
ustąp iła  na dalszy p lan.

(d.c.n.)I gdy s ta ł tak  pasu jąc  się z 
m yślam i na sk ra ju  chodnika, cała 
Polska zdaw ała się daw ać mu 
odpowiedź na  męczące go pytanie. P rin ted  for th:; “ D zienn i^  P o lsk i ” by St. 

C lem en t’s P ress. P or tu ga l S t.. S trand. W .C .2.


